CUDA Z NIEBA

Są tylko dwa sposoby życia. 

Jeden, wierząc, ze cudów nie ma.

Drugi – wierząc, że wszystko jest cudem.

Albert Einstein
Poruszająca historia przedstawiona w filmie „Cuda z nieba” zdarzyła się naprawdę. Film oparty jest na książce opisującej niezwykłą historię śmiertelnie chorej dziewczynki, której nagły dramatyczny wypadek przywraca całej rodzinie wiarę i radość życia w czasie największej próby. 

W roli Christy Beam, walecznej oddanej matki, która z uporem walczy o zdrowie nieuleczalnie chorej Annabel (Kylie Rogers), zobaczymy laureatkę Złotego Globu Jennifer Garner. Kiedy wszyscy, nie tylko rodzina małej Annabel, ale także lekarze tracą jakąkolwiek nadzieję na wyzdrowienia, a potem utrzymanie jej przy życiu, w życiu Beamów dochodzi do nieprawdopodobnego, niewyjaśnialnego choć udokumentowanego, zdarzenia, które przywraca wiarę w to, że cuda zdarzają się naprawdę. 

W filmie zobaczymy Jennifer Garner, Kylie Rogers, Martina Hendersona („Chirurdzy”), Johna Carrolla Lyncha oraz Queen Latifah. Za reżyserię odpowiada Patricia Riggen. Scenariusz autorstwa Randy’ego Browna powstał na podstawie książki Christy Beam. Producenci: Joe Roth, T.D. Jakes, DeVon Franklin. Producenci wykonawczy: Matthew Hirsh, Derrick Williams, Zack Roth. 
CZYM JEST CUD?

W życiu każdego człowieka zdarzają się chwile, w których wątpi w to, że cuda się zdarzają. Przyczyną może być sytuacja rodzinna, nieszczęśliwa miłość, strata, depresja, zagubienie. To chwile, w których tracimy nadzieję. Ale to także chwile, w których najczęściej wydarzają się sytuacje zmieniające nasz punkt widzenia, nasze życie, a czasem nas samych.
Christy Beam wiodła spokojne sielskie życie teksańskiej mamy u boku męża, lekarza weterynarii, i trzech córek. To właśnie choroba jednej z nich, Annabel, zmieniła życie Beamów w koszmar. Dziewczynka zachorowała na rzadką, nieuleczalną chorobę układu trawiennego. Szybko okazało się, że nawet najlepsi lekarze świata nie potrafią pomóc dziewczynce. I mimo największych starań, dramatycznej walki rodziców, nikt nie dawał im nadziei; zrozpaczona Christy przygotowywała się na nieuniknioną stratę. I to właśnie w tej dramatycznej chwili wydarza się coś, co początkowo można uznać za jeszcze większą tragedię, coś, co burzy i tak chybotliwy porządek życia Beamów. Dziewczynka wpada do pnia starego, kilkunastometrowego drzewa… Kiedy po wielogodzinnej akcji ratowniczej udaje się ją wydostać, wydarza się coś, na co do dziś nie znaleziono wyjaśnienia. Dostarczyła go jedynie Annabel – kiedy obudziła się, opowiedziała niezwykła historię, według której trafiła do nieba, skąd przywrócono ją na łono rodziny. Co więcej, nieuleczalna choroba dziewczynki… cofnęła się. Ale dla Christy, rozpaczliwie walczącej całymi miesiącami o zdrowie dziecka, ta historia nie skończyła się na uzdrowieniu córki. Kobieta nauczyła się dostrzegać cuda codzienności – w uśmiechu nieznajomego, współczuciu lekarzy, wsparciu obcych ludzi i powrocie do wiary, którą utraciła, walcząc o dziecko. 
Christy Beam: – Kiedyś myślałam, że cudom towarzyszy zgiełk, niezwykła atmosfera, teraz wiem, że są naszą codziennością – to miłość, dobro, życie. Dla mnie to ręka Boga. Każdego dnia jesteśmy świadkami dziesiątków cudów, które wypełniają naszą codzienność – opowiada Beam. To dlatego zdecydowała się na napisanie książki opowiadającej o zdarzeniach, które spotkały jej rodzinę. – Tak wielu ludzi utożsamiało się z naszą historią, książka jest rodzajem wdzięczności za ich dobro – mówi Beam – Chciałam pokazać ludziom, że bez względu na nieszczęścia, jakie ich spotykają, zawsze jest nadzieja. Zawsze. 

Historia Beamów szybko przykuła uwagę producentów filmowych, dostrzegli w niej piękną opowieść o nadziei i sile. – To nie jest jedynie opowieść o nadziei – przekonuje T.D. Jakes, producent – To także uniwersalna rodzinna historia. O kłopotach, w jakich czasem znajduje się każdy z nas. Przedstawia prawdziwe życie. Ten film daje nadzieję, której potrzebujemy wszyscy. 

Z historią przedstawioną w filmie utożsamia się także reżyserka obrazu Patricia Riggen: – Jeden z członków mojej rodziny również chorował na nieuleczalna chorobę. Odszedł dawno temu. Podobnie jak Christy, znam ten szpitalny świat i matki chwytające się ostatniej nadziei, by tylko ich dzieciom udało się przeżyć. Utożsamiam się z nimi, utożsamiam się ze wszystkim tymi rodzinnymi historiami. I wierzę w dobro, które nas otacza. 

- Patricia wniosła do tego filmu mnóstwo ciepła i realności, ona naprawdę rozumie życie rodzinne – opowiada o pracy na planie Jennifer Garner – Ona rozumie, czym jest dla matki choroba dziecka. Od początku była mocno skupiona na ludzkim wymiarze tej historii. 
- W dzisiejszych czasach bardzo trudno znaleźć materiał, który nie tylko sprawi, że poczujesz się dobrze – mówi Riggen – ale także będzie przy tym inspiracją, sprawi, że zechcesz stać się kimś lepszym, pracować nad sobą. To nie jest jakaś tam fikcja, wymyślona historia. Historia Beamów ma uniwersalne przesłanie, ponieważ wszyscy możemy wyobrazić sobie siebie w podobnej, przecież bardzo realnej, prawdopodobnej sytuacji. 

W centrum wydarzeń przedstawionych w filmie jest rozpaczliwa walka matki o dziecko. Matki, która rzuca wszystko, poświęca każdą sekundę życia, by uratować córkę. Tylko matka zdolna jest poruszyć świat, wywrócić go do góry nogami, zmienić bieg kuli ziemskiej, by tylko ulżyć w cierpieniu dziecka. Taką matką jest właśnie Christy Beam, w której rolę wciela się laureatka Złotego Globu Jennifer Garner. 

- Jennifer, która w prywatnym życiu jest matką trojga dzieci, zagłębiła się w tę postać w stu procentach. Z łatwością również potrafiła ją zrozumieć – opowiada reżyserka, Patricia Riggen – Co więcej, wniosła do tej historii mnóstwo ciepła, które sprawia, że rodzina jest rodziną. Beamowie przeżywają wszystkie emocje, jakie mogą towarzyszyć historii, która ich dotknęła. Widzimy ich w wielkim szczęściu i wielkiej tragedii. Jennifer jest w tej roli głęboko ludzka, dzięki czemu ludzie z łatwością będą mogli się z nią utożsamić. 

T.D. Jakes, producent: – Nie jestem jedynie producentem tego filmu, przede wszystkim jestem pastorem. Każdego dnia żyję kryzysami, jakie spadają na „moje” rodziny. Jestem z nimi w najszczęśliwszych chwilach, ale także w tych najtrudniejszych – pogrzebach, chorobach, w szpitalach. Kiedy więc mówię, że Jennifer jest w tej roli najbardziej autentyczna, jak tylko możemy sobie wyobrazić, uwierzcie mi, wiem, o czym mówię. 
Jennifer Garner: – W jakiś sposób „Cuda z nieba” wybrały mnie. Tej nocy, kiedy czytałam scenariusz, nie mogłam zasnąć. Ta historia tak bardzo mnie poruszyła. Pamiętam uczucie wdzięczności, jakie poczułam, myśląc o trojgu moich dzieci, które szczęśliwie i w zdrowiu śpią w swoich sypialniach. Kiedy obudziłam się rano, wiedziałam, że MUSZĘ zagrać w tym filmie. Czułam jakby coś kazało mi to zrobić – opowiada aktorka. 

Spotkanie z Christy Beam utwierdziło Garner w tej decyzji. – Możliwość patrzenia na świat oczami Christy jest darem. Pozwoliło mi spojrzeć na moje życie z nowej perspektywy. To pierwsza sytuacja w mojej karierze, kiedy miałam szansę spędzić tak wiele czasu z postacią, w którą się wcielam. A pokochałam ją zanim doszło do naszego spotkania. Siła, jaką pokazała ta kobieta sprawia, że chciałabym być taką matką, jaką ona jest. Pokochałam jej cichą wiarę, miłość, jaka łączy ją z mężem. I całą tę rodzinę. 

- Momenty zwątpienia w Boga, w nadzieję tylko podkreślają ludzki wymiar tej historii i czynią Christy człowiekiem – podkreśla Garner – Patrząc na cierpienie tej kobiety, sami zadamy sobie pytanie „Boże, gdzie ty jesteś?!”
Podobnie do spostrzeżeń Christy Beam również Jennifer Garner poczuła zmianę, jaka zaszła w jej życiu po zdjęciach do filmu. – Nie tylko szczęśliwe zakończenie tej historii jest cudem. Cud możemy dostrzec w postaci Angeli, która pojawia się przecież znikąd, a daje tyle nadziei. Cud jest w postaci lekarza, który prowadzi Annabel. Cud jest także w tym, że dramat nie rozbił tej rodziny. I te cuda widzę teraz wyraźniej – w nowonarodzonych dzieciach, w każdym rozkwicie kwiatu. Jesteśmy wielkimi szczęściarzami, mogąc żyć w świecie pełnym piękna, pełnym cudów – wyznaje poruszona aktorka. 

W filmie, oprócz Jennifer Garner, zobaczymy m.in. Kylie Rogers, która wciela się w postać małej Annabel, znanego z serialu „Chirurdzy” Martina Hendersona oraz nominowaną do Oscara Queen Latifah, którą zobaczymy w roli Angeli, niespodziewanej przyjaciółki Annabel i Christy. Osoby, która pojawiła się w ich życiu przez przypadek (o ile ten istnieje), stając się dobrym duchem, inspiracją i oparciem w najtrudniejszych chwilach. Tak mówi o niej sama reżyserka filmu: –Angela to anioł. Zjawiła się w tej rodzinie w chwili, gdy ta potrzebowała kogoś takiego najbardziej. Była nie tylko wsparciem i opoką, dostarczyła im także śmiechu i radości w tych najtrudniejszych chwilach. Mogła zagrać ją tylko Queen Latifah, która w życiu prywatnym jest taka sama. 
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